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(Dokończenie. Ob. Nr. 1. 2. 3. 4. Rozmaitości.)

Dupuis ( wstrzymując siej.

Maryanno, uważaj! widzisz, że nie żar­
tuję!

Iłlaryanna.
A widzę, widzę. Jegomość się gnie­

wa na drugich, bo sam z siebie Jego­
mość nie jest kontent.

Dupuis (w  złości).

Niemasz u mnie miejsca! Won!

Pani Dupuis ( surowo) .

Idźże zaraz, słyszysz?
Dupuis.

Precz mi z domu! Toby mi się po­
dobało! — Ani jednej chwili niezawadzaj 
mi tutaj.

( Mo.ryai.na wychodzi) .  

Itupuls (do żony).

To także twoja wina w tern, moja ko­
chana. Psujesz sługi, przypuszczasz ich 
do niepotrzebnej poufałości, — to sę sku­
tki! Słyszałaś, żem odprawił tę dziewczynę?

Pani Dupuis.

Słyszałam, moje życie. — Jutro rano 
obrachuję się z nię, jeżeli niecofniesz 
swego wyroku.

( W  sieni słychać zgiełk i kłótnię).

Pani Dupuis ( przestraszona) .

Mój Boże! coż tam takiego?... To 
on! to głos Jerzego.

(Jerzy Dupuis otwiera drzwi z łoskotem i wcho­
dzi, za n im Maryanna).

D u p ni. (do Muryanny).

Niezgrabna jesteś! milcz! Myślał-Dy 
kto, że ten kuter z bieliznę waży sto 
cetuarów! (D o  żony). W’yobraź sobie 
moja luba, ta głupia dziewczyna wlecze 
walizę po schodach, jak gdyby jej nie- 
mogła udżwignęć.

IHaryanna.
Bo odkęd Jegomość powiedział, ż e je -  

Jzie do Rzymu, to ja już nieczuję ani 
ręk ani nóg! już mi sił niestaje. Je­
chać do Rzymu! dalibóg, to coś nowego!

Dupuis.

To czysta warjaika!... A coż tobie 
do tego?

M arj inna.
-Mnie, nic. — Ale to przecież się nie- 

godzi zostawiać Jejmość sarnę, i jechać 
do Rzymu! Jejmość się tu zagryzie!.. 
Ja za nic nieręczę...
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Dupuis.

O, tego niemyśl! Czy to mój a wy­
czaj zmieniać zdanie co pięć minut? Coż 
to czy jestem chorągiewkę, alboż już 
tak jestem osłabiony starością, żebym so­
bie dał grać na nosie moim służącym?

Pani Dupuis.
Jeżeli mi co dobrego życzysz, mój 

kochany, przestań już mówić o tem; ju­
tro odejdzie ze służby. (M ów i prędko) .  
Ale chciałabym wiedzieć, mój Jerzy, czy 
masz wszystko czego ci potrzeba. Po­
zwól mi zaglądnąć trochę do tej wali­
zy. Wy mężczyźni nieznacie się na tem 
rak dobrze. Czasem zabraknie baga­
telki a humor popsuje się na cały dzień... 
Prawda że można kupić czego niestaje, 
ale na co niepotrzebnych wydatków?... 
(W esoło). Zresztą ile razy otworzysz 
walizę w podróży, przypomniesz sobie 
mimowolnie twoją żOnę, mój ty włóczęgo!

Dupuis.

Dobrze, moje dziecko. Oto masz 
klucze.

(Puni Dupuis odchodzi) .

D upuis, Rouviere.
D ujjuis, (zmieniając ton i fizyogno- 

mię, gdy żona wyszła)

Powiedz-że mi bracie, zdaje się ze to 
wcale źle nieprzyjęta?

R ou viere, (pow ażnie).

Ale jak najlepiej. — Powiem ci Jerzy, 
że masz dobrą, poczciwą żonę.

D upuis, (patrzpc na niego z  uwagg).

A co? — Nieprawdaż?

Rouviere.
Jest zbytecznie skromna, dlatego na 

pierwszy rzut oka nierobi wielkiego wra­
żenia.

D upuis.
Co to, to prawda.... bała się ciebie... 

Ale ręczę, że poznawszy ją bliżej, zmie­
niłeś twe zdanie o niej.

Rouviere.

Tak jest w samej rzeczy. Pod wpły­

wem wzruszenia, — muszę ci bowiem 
powiedzieć, że zrazu była tknięta do ży ­

wego, — okazała serce tak szlachetne... 
żem się zdumiał.

Dupuis.
0 !  że ma szlachetne serce, to nic 

pewniejszego!
Rouviere.

I to nietylko serce, ale i rozum mo­
gę powiedzieć niepospolity, jeżeli tego 
potrzeba!

Dupuis (uszczęśliwiony).

Alboż-to dla mnie co nowego, kocha­
ny przyjacielu? wszakże i ja nie w cie­
mię bity, nieprawdaż? Czy byłbym się 
z nią żenił, gdybym w niej niebyt upa­
trzył tych zalet serca i umysłu?.. I mo­
gę ci powiedzieć szczerze i sumiennie 
kochany Tomaszu, że szczęśliwy jestem 
z mego wyboru i nietylko szczęśliwy ale 
nawet dumny!.. Ma ona swoje wady... 
wiem ja to lepiej niż ktokolwiek; ale 
Bogiem a prawdą, coż znaczą te po­
wierzchowne usterki przeciw prawidłom 
obyczajów salonowych, naprzykład jej 
trochę szorstkie obejście, mowa nie- 
wykwintna, nawyknienia paraiiańskie, — 
kiedy obok tych skaz widzisz w kobie­
cie przywiązanie stałe i pełne poświę­
cenia, umysł prawy i uległy, — pobo­
żność szczerą i cichą... słowem wszyst­
kie cnoty które zdolne są ująć poczci­
wego człowieka....
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Ilouviere (śmiejąc się klaszcze go po
rumieniu).

Dobrze mówisz bracie! Wiem o co ci 
id<i>ie!.. no dobrze., dobrze.

Dupuis.
Jakto?

Rouviere.
A tak! zakończenie twej mowy jest 

dość jasne: rozważywszy rzecz bliżej, 
oceniwszy dokładnie wartość skarbu, ja ­
ki posiadasz w domu, — namyśliłeś się 
inaczej i niechcesz go porzucać. Sło­
wem , chcesz żebym jechał sam... Zresz­
tą , rzecz naturalna.

Dupuis.

Ale zaręczam c i , kochany Tomaszu....
Rouviere.

Dajmy ternu pokój... ja to pojmuję 
bardzo dobrze.

Dupuis ( z  niechęcią).
A ja ci powiadam, że złe pojmujesz.... 

Niezapominam ja ani na chwilę o przy­
miotach mej żony; ale chociażby była 
aniołem dobroci i świętobliwości, to je ­
dnak rzecz pewna, że dotychczas żyłem 
jak ślimak w skorupie! A zresztą jej cno­
ty będę miały dla mnie większą nieró­
wnie wartość, jeżeli mnie w obec nich 
niebędzie gnębić uczucie mego umysło- 
go poniżenia!

R o m iere  (śmiejąc się).
Doprawdy bawisz mię twojem umy- 

słowern poniżeniem.
Dupuis.

Przed chwilę nieśmiałeś się, kiedyś 
mi to poniżenie skreślał w tak żywych 
kolorach.

Rouviere»
Jakto? niepoznałeś się na żarcie?... 

Wszyscy ludzie światli co się zasiedzę

na wsi, m y ślę , że się staję bałwanami.— 
Przeczuwałem u ciebie tę manię, i chcia­
łem się z tobę podrażnić zwłaszcza przy 
kieliszku!

Dupuis.

Mów co ci się podoba, ja niecofnę 
mego postanowienia: mogłem się wahać 
chwilę, ale to już minęło. Wyznaję, żem 
się obawiał, ażeby mój wyjazd niezrobił 
zbyt przykrego wrażenia na umyśle mej 
żony; ale teraz, kiedy widzę, że się z ten. 
zgadza, niemain już najmniejszego skru­
pułu.

Rouviere.

Słuchaj kochany Jerzy; zbyt wiele 
ufasz pozorom: byle się tobie niesprze- 
ciwiać, udaje twoja żona stałość cha­
rakteru, co rzeczywiście przechodzi jej 
silę. Ja bym sędzi!, bracie...

Dupuis (w  złości).

Ty byś sędzi!!.... Ty sędzisz, że ja 
bym ci niepotrzebnie zawadzał w podró­
ży, więc lepiej żebym został w domu, 
to cała rzecz!

R O d.iere.

Ależ mój Jerzy!.... to małe nieporo­
zumienie, — nic więcej. Z  twej mowy 
wnosiłem szczerze, żeś zmienił zdanie... 
Sędzilem, że uprzedzę twe życzenia uwal- 
niajęc cię od danego słowa ., ale kiedy 
trwasz w twem postanowieniu, to tern le­
piej; robisz mi największę przyjemność.

IWftr^anna (otwierając drzwi).

Już zajechał!
(Zamyka drzwi z trzaskiem).

Rouviere.
Brrr... ta widzę rozdarłaby mnie gdy- 

by mogła. N o, więc zbierajmy się. 
(Bierze na siebie płaszcz i wybij a\no­
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gami po posadzce). Ale ale., miałem 
coś mówić!... jeżeli się We mylę to ty 
podobnoś niemożesz spać w powozie, co?

Dupuis.

Bardzo przepraszam! owszem śpię jak 
zabity.

Rouviere.

Tern ci lepiej... Ja sacrżę, że możemy 
ruszać?.. Czy to okno wychodź. na uli­
cę ?  (Otwiera okno i zamyka j e  na­
tychmiast). Ha! co za przenikający wi­
cher!.. na wskroś człowieka przeszywa!... 
A tu jak na to, jedna szyba w moim po­
wozie stłuczona... boję się, żc się prze­
ziębisz.

ułipuU  (zarzucając na siebie futro) .

Niemasz się czego obawiać; ja wy­
trwały na zimno iak Lapończyk.

Fioułiere.
Tak?.. To wyśmienicie!...

(B ije  dziewiąta. Pani Dupais wchodzi niosąc 
szal).

Pani Dupuis , (głosem przerywanym 
i wzruszonym) .

Wszystko już gotowe. Tu masz two­
je  klucze moje życie. Zrobiłam ci po­
rządek -wwalizie, a tutaj, rozcięłam nuój 
stary szal, żebyś miał czem obwiązać 
szyję.

Dupuis.
Niepotrzebne rzeczy! przecinać drogi 

szal!.. N o, już się stało, dawra j; ale to 
wcale niepotrzebne.

Pani Dupuis.
A tu druga połowa dla Bana, Panie 

Tomaszu.
Rouviere.

Dla mnie? (mpalruje się w nią z  zdzi­
wieniem). Dziękuję Pani Dobrodziejce, 
całuję rączki.

Pani Dupuis.

Niezapominaj Pan o swem przjize— 
czeniu. (Raumere sie kłania, i nagle 
się odwraca), A ty Jerzy pisuj, szcze­
gólnie do córki!

Dupuis.
Będę pisywał często, — i do ciebie 

także.
(Zasuwa czapkę na oczy).

Rouvierc. (G rzeje sobie nogi i prze­
wraca z roztargnieniem kartki w kalendarzu leżą­
cym na kominku; nagle się odwraca i w oła):

Dwunasty stycznia!... Czy doprawdy 
dziś mamy dwunastego stycznia!

Pani Dupuis.
A tak, — zdaje mi się... Coż to za 

dzień? 12. stycznia?
Ruuviere.

O, to rocznica dla mnie pamiętna.. 
Właśnie dziś pięć lat, — o tym samym 
czasie i prawie o tej godzinie przeby­
łem próbę, która im nie tak prędko wyj­
dzie z pamięci. .

Dupuis.
Jaką próbę? Czy iaki przypadek?

Rouviere.
Nie. Po prostu Lylem chory, — i to 

chory w domu zajezdnym, co wrcale nie 
jest miłą rzeczą.

Dupuis (obojętnie).
Ludzie chorują wszędzie.

Rouvierp.

N icjpewnujszego; ale przyznasz, że 
nie jest rzeczą obojętną gdzie człek cho­
ruje a nawet gdzie go śmierć może za­
skoczyć.

Dupuis.
Ha! śmierć zawsze jest śmiercią.

Rouviere.
Tak sądzisz?... Niewiem czybyś był 

tego zdania będąc na mujćm miejscu....
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Dupuis.
I jakże to było?

ktouviere.

Działo się to w Peschiera nad jobio­
rem Garda, oKolica zresztą piękna... bę­
dziemy tamtędy przejeżdżać, to ci po­
każę ten dotn... Otoż tam musiałem się 
zatrzymać, zapadłem bowiem na jakąś 
szkaradną gorączkę. Pierwsze ośm dni 
wszystko szło dobrze; leżałem bez przy­
tomności niewieilząc nic o bożym świę­
cie; ale pewnego wręczona — właśnie 
dwunastego stycznia o tym czasie, — 
ocknąłem się nagle z uczuciem niewy­
powiedzianej trwogi i osłabienia, a oraz 
z trra dziwnem przekonaniem , że koniec 
mćj już się zbliza. „Wier z aj mi bracie, 
przebyłem w mojem życiu niejedną straszną 
przygodę — i przypominam je  sobie, mo­
gę powiedzieć, z przyjemnością; ale gdy 
sobie przypomnę ową chwilę ocknienia 
mego w tej nędznej izb.e zajezdnego do­
mu, — zimny dreszcz mnie przechodzi.

(Maryanna wchodzi; i na znak Pani Dupuis 
staje u drzwi).

bupu is (zbliżając się).
I coż takiego widziałeś w tej izbie?

Rouuiere.
W istocie, nic nadzwyczajnego. — Lu­

dzi, którzy sądzili jak ja, że mi się już 
niewiele należy, starą babę i młodego 
lekarza, którzy coś szeptali w kącie, 
księaza klęczącego u mego lożka. Ale 
cały ten obraz żałobny ujęty w ramy 
spłowiałych firanek i obdartych mebli za­
jezdnego domu, nie zrobił na mnie tak 
strasznego wrażenia, jak raczej zimna 
obojętność, która mnie otaczała, to opusz­
czenie jakie czułem w chwili zbliżają­
cego się zgonu mego. — Niemogłem mó­

wić; ale... ta scena stoi mi zawsze przed 
oczyma!... oglądałem się jak żebrak na 
wszystkie strony, chuałem przymoco­
wać do jakiego miłego przedmiotu to 
życie, które mi się wyrywało z piersi, 
śledziłem na tych obojętnych twarzach 
z upragnieniem znaku udziału a przynaj­
mniej litości, chciałem znaleść choćby 
jeden przedmiot, coby mi przemówił do 
serca... choć jedną pamiątkę coby mnie 
ukołysała do snu ostatniego, choć jedną 
istotę znajomą, coby się pożegnała ze 
mną! — Wszystko mi było obce.

b u p u is , (ponuro i opryskliwie).
Ha! Śmierć nigdy nie jest miłą przy­

godą! W  tej chwili przesilenia przykro 
jest widzieć się. opuszczonym, niema co 
mówić, ale może przykrzej jeszcze pa- 
tćzeć na smutek i żal rozpaczającej ro­
dziny, otaczających przyjaciół.

Rouviere (zasępiony).
Tak sądzisz?... Co do mnie bracie, 

umierać tak jak większa część ludzi 
umiera, umierać żałowanym i opłakanym 
od swoich, wydawało mi się szczęściem 
w porównaniu z mojem samotnem kona­
niem owej nocy, wierzcie mi państwo, 
dziwne myśli snuły mi się po głowie!... 
(Uderza się w czoło). Jakże, czy je ­
steś gotów?

bup u is.

i\a twoje usługi... 1 jakież to myśli 
mogłeś mieć?

Rouuiere.

Oto, szczerze mówiąc, z dumnego sta­
łem się pokornym; pierwszy raz w ży­
ciu żałowałem, żem sobie obrał sposób 
życia odrębny... Prawdziwa księga życia 
otworzyła się nagłe przed memi oczy­
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ma, i na każdej kartce czytałem, napi­
sane ręką boską, słowa: Powinność i 
poświęcenie! Odepchnąłem od siebie tę 
ustawę pospolitą; upatrywałem w niej tyl­
ko zapory: luboć z dobrodziejstw jej ży­
łem ; unikałem jej więzów goniąc za nie­
zawisłością, a znalazłem tylko wieczne 
tułactwo; sądziłem, że idąc własnym to­
rem opływać będę w szczęściu, jakiego 
tłum niezna, i coż zyskałem?... Oto mło­
dość bez miłości, — starość bez podpo­
ry,— śmierć bez łez!,.. (Z  przyciskiem). 
Wtedy to, kochany bracie, wtedy po­
znałem, jak drogo Bogu opłacić trzeba 
egoizm!

Dupuis.
I proszę cię , jak długo zostawałeś 

w tym stanie?
Rouviere.

O, dość długo, by mi wiecznie po­
został w pamięci... Ów młody lekarz wi­
dząc, że wzrok mój utkwiłem w nim, 
przystąpił do mego łóżka i uczułem jak 
się ramienia mego dotknął swą ręką zi­
mną, obojętną jak jego serce. Odepchną­
łem go od siebie i zamknąłem oczy. — 
Widziałem umierającego ojca mego; przy­
pomniałem sobie nagle i tak jasno jak 
gdyby we śnie magnetycznym, wszyst­
kich którzy go otaczali w tej ostatniej 
chwili, wszystkich sług domowych, sę­
dziwego lekarza i księdza o białych jak 
śnieg włosach, którzy obadwa byli przy­
jaciółmi jego od dzieciństwa, nakoniec 
moją matkę , moją dobrą poczciwą matkę, 
wszyscy nad nim stali nachyleni, wrszysey 
uśmiechali się do niego luboć ze łzami 
w oku i z żalem w sercu, osładzali mu 
chwilę skonania, tak jak uprzyjemniali 
całe jego  życie! Te myśli, ten żywy 
obraz przed memi oczyma wstrząsł ca­
lem inojem jestestwem, serce moje lu­
boć wyschłe, zalało się łzami... (Z  głę-

bokiim wzruszeniem). To mnie oca­
liło.

(Postępuje kilka kroków z miejsca. Pani Dupuis 
stojąc przy kominie wsparta na ramieniu, odwraca 
oczy).

Dupuis (zmieszany).
Te wspomnienia robią na tobie zbyt 

smutne wrażenie, kochany Tomaszu!
Rouviere (głosem przytłumionym).

Tak jest, — bardzo smutne!... a wszyst­
ko co tutaj widzę, nawet urządzenie te­
go pokoju, obudzą je... i podnieca! ( M ó­
wiąc sam do siebie). Wszystkie te da­
wniejsze pomieszkania podobne do sie­
bie... wszystko to widziałem w mej pierwr-  
szej... w najszczęśliwszej mojej młodości... 
Przy oknie, tak jak tutaj, stał stolik z ro­
botą przy którym znajdowałem matkę 
moją, ile razy przyjeżdżałem na ferye do 
dotnu; przy kominie wielkie krzesło z po­
ręczami mego ojca, z którego wstawał, 
by mnie uściskać; na ścianach, portrety 
familijne Stróże pokoju i honoru domo­
wego; wszędzie jak tutaj widoczny wą­
tek dwóch egzystencyi ściśle połączo­
nych... skojarzonych na zawsze!... Wi­
dzę ich dziś jeszcze.... Powinienem był 
czerpać naukę z ich przykładu... ale nie, 
musiałem dźwigać po całym świecie znu­
dzenie mego oderwranego życia i nie­
ustanną katuszę zapoznanego obowiąz­
ku, — nim pojąłem, że oni byli szczęśli­
wi!... A oni sami czyliż wiedzieli o tern?... 
lleż-to razy słyszałem, jak mój ojciec po- 
zazdraszczał mi gorzkich przyjemności, 
których miałem używać ? ileż-to razy 
byłem świadkiem lub powiernikiem ich 
żalów, ich skarg, ich utyskiwań? Biedni 
staruszkowie! — a jednak żyć bez siebie 
niemogli.

Dupuis.
Drogi przyjacielu!

Rouviere (mocno wzruszony).
A ja , coż uczyniłem? zaledwie ten 

dom osamotniał, sprzedałem go!.. Tak 
jest sprzedałem ten przybytek szczęścia 
i spokoju!... Pokój w którym przyszedłem
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na świat, okno przy którem pracowała 
moja matka, gdzie po raz pierwszy uj- 
źrzałem światło słoneczne, wszystfcie te 
traaycye, całą tę wierną przyjaźń mej 
rodzinnej ziemi — wszystko sprzedałem! — 
Co więcej... sprzedałem ojcowiznę... zam­
knąłem się na zawsze w ciasnem kole 
mego egoizmu... tak żu dziś nawet po­
nętą dziedzictwa niemogę na starość zje­
dnać sobie choć skłamanego przywiąza­
nia.... Niestety! Dziś niemogę nawet od­
kupić ten skromny domek wiejski, gdzie- 
bym mógł mniej samotnie przepędzić osta­
tnie dnie mego żywota i umrzeć kocha­
ny przynajmniej od cieniów.... unie­
sieniem). Nu jakże! jedziemy?

Dupuis (rozrzewniony chwyta go za rękę).
Pojedziemy Tomaszu, pojedziemy — je ­

żeli niezechcesz przyjąć na zawsze wmym 
skromny m domku rodzinnym miejsce przy­
jaciela, — miejsce brata. (D o  żony). 
A ty nie płacz moja duszo.... zapomnij 
o tej godzinie niewdzięczności .. pierw­
szy to raz w mem życiu... ale i ostatni.

Pani O upili* (rzucając mu się na szyję).
Mój Jerzy! ( Bieynie do Rouciera który 

się im przypatruje ze łzami w oczach). 
O Panie Tomaszu, gdybyś chciał mieć 
udział wtem szczęściu, które dziś Panu 
zawdzięczamy, z jakąż radością czuwa­
libyśmy nad jego utrzymaniem!

Rouviere (wahając się).
Pani Dobrodziejko! .. moi przyjacie­

le!.... Ach Jerzy, z prawdą niema co żar­

tować... Złapałem się jak dziecko w sia­
tkę, którą na ciebie zastawiałem. (Sia­
da, jak  ydyby w omdleniu■: Jerzy i żo -  
na jeyo przystępują do mego błagając 
wzrokiem. Po chwili mówi z  cicha). 
Słodki to zaiste sen dla samotnego tu­
łacza!...

Pani Dupuis (składając ręce w zachwyceniu)
On zostanie z nami!

Mlaryanna (stojąca w kącie ociera łzy z  oczu).
Pościelę Panu łóżko w pięknym nie­

bieskim pokoju, czy Jejmość każe?
(Biegnie ku drzwiom).

IŁouviere (zrywa się nagle).
Hćj Maryanno! wstrzymaj twój zapał!

M aryanna.
Zrobię jak mi kazano'

IŁouviere.
W ięc dobrze, dobrze! tylko proszę 

cię moja panno, żeby mi nogi niebyły 
wyżej jak głowa!... Łóżko powinno być 
od głów spadziste ale nie więcej jak na 
pół łokcia, rozumiesz? a potem Maryan­
no niech Bóg chroni... (Przerywa nagle, 
wstrząsa głową uśmiechając się i do­
daje łagodnie). Rób jak myślisz, Ma­
ryanno, jestem przekonany, że będzie do­
brze. (Maryanna odchodzi). Widzicie 
państwo, zawsze ten przeklęty egoizm we 
mnie się odzywa... ale wy mnie oduczycie 
tych narowów... Dzięki Bogu! przecież 
raz odpocznę trochę. (Siada). Chciej 
Pani wyświadczyć mi wielką łaskę... 
Znam ja z doświadczenia przykrości wy­
gnania.... przywołaj Pani swego kota!

Dla czego Bocian tak chodzi.
Wzorek z tegoczcsnij literatury powieściarskiei.

Na szczycie jednej skały w Tatrach gnieź­
dził się Orzeł z Orzeliną i panna Orzdanką 
ukochauą jedynaczką swoją.

Panienka już dorastała, czas było za mąż 
i z ochota poszłaby by ła , tylno że Orzelań- 
skich nie było w  sąsiedztwie.

W iedzieli o tćm pewny Bocian m łod y zn a d - 
dachu stodoły ch łopsk iej, i inkiś Puhacz mie­

szkaniec zapadłego klasztoru na Tyńcu. Oby­
dwa ubiegali się o względy Orzelanki, radzi 
w ejść w związki małżeńskie.

Raz tedy Bocian wytrzepia skrzydła na czy ­
sto , wyciera dziób i nmywa n og i, że wyglą­
dały jak  korale i leci pod w ieczór do Orła. 
W łaśnie siedzieli O rzeł z córeczką u stola i 
spożywali sarniuę; przyjął i Bocian ucztę gdy
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go proszono, po cbiedzie otarł dziób w ser­
w etę, dodał sobie otuchy, i ośw iadczył się 
ojcu o rękę —  źle mówię : o dzióbek O rze- 
lanki.

Ojciec zaw rócił oczyma i r z e k ł: wcalem się 
tego niespodziew ał, a luboć podchiennie dia 
mnie, winieuem atoli okazać różn icę , na co 
i córka moja się zgodzi.

Najprzód wiedzieć potrzeba, że orły w her­
bach chodzą, rodzin  się nawet kilka dni w przó­
dy niż A dam , a bociany chociaż także me ze 
śm iecia, gnieżdżą się tylko po chałupach ch łop­
skich. Z  tem wszystkiem to m niejsza, kto 
ma rozum tego nie patrzy; ale przyzw oitości 
nikt nie powinien u bliżać, i moja córka za 
Szkora nigdy nie pójdzie; nie mogłaby się 
z  nim pokazać w tow arzystw o dobrego tonu 
u Orzelaóskich. Jako ojciec sprzeciw ić się 
muszę takiemu zam ęściu, a córka moja pe­
wnie na to się zgadza, gdyż wychowana była 
w  zasadach najskrupulatniejszej przyzw oitości.

T o mówiąc rzu cił wzrokiem  na có rk ę , a 
córka z przecbywieniem  g łów ki w yszozebio- 
ta ła : prawda T ateczku !

Proszę sobie w yobrazić co bocianow i się 
dzia ło, kiedy dostał od kosza.

Ale ojciec mówił dalej: A starał się tu z są­
siedztwa także syn pani Sow y Puhaczyk, i 
przyznać m uszę, że mi się panicz wcale po­
doba, ma gu st, nosi się zupełnie wedłng osta- 
tnićj mody, w oponach po same kostki. A cho­
ciaż z duszy bym rad wydać córkę moją za 
Tynieczana, bo ród jeg o  od wieków ów kla­
sztor posiada, ma jednak wielką przyw arę: 
nicstatek, ma pasye arystokratyczne, dnie 
przesypia a hula po całych nocach. I dlatego 
i jemu nie mogę oddać mojej jedynaczki.

Ojciec jeszcze  m ówić nie skończył, gdy w y­
szedł właśnie młody pan Puhacz z aparta­
mentów sw oich , usiadł na dachu klasztornym, 
ziwnąt i obejżrzał się, czy też to nudne słon­
ce jeszcze  nie za sz ło ; a widać po nim było, 
że wstał dopiero.

Bocian zm ierzył z oddalenia strój puha- 
czow y, jak  mu pierze ładniutko po same pa- 
znogcie ponarastało, spojźrzał potem po so­
bie i musiał sam przyznać, że ubiór pubacza 
by ł powabniejszy.

W ięc  kiedy to ma być z pańska, m ów i, i 
w m odzie, tedy łatwa Bedffie i dla mnie przy­
wdziać pokrow ce, i jestem do usług.

A jeź li tak, powiada O rzeł, pomówimj o tom; 
i Bocian ośw iad czy ł, że jutro o samćj dzie­

siątej zrana, przechadzać się będzie w nowym 
stroju po łą ce , pan O rzeł z Orzelanką niech 
raczą się przypatryi.ać ze sk«ły.

Z goda! i Bocian pożegnał O rzdańskich sw o­
im sposobem i odleciał. Ale zaraz tego sa­
mego dnia je szcze  zachodzi drogę swemu g o ­
spodarzowi u którego mieszkał i p ros i, czy 
by mu nie pożyczy ł coś od nagości.

H ola! ź le ! bocianom wstyd siebie. Sadzić 
opaszki na badyle , chyba clicesz wróble p ło­
s zy ć ! Ale dał się wreszcie uprosić, przyniósł 
pokrow ce szerok ie, i m ów i; tylko przestrze­
gam na błota nie łaź, bo możesz poplam ić, a 
to są z mego synka.

Bocian rad że ma, zaczął przym ierzać, opi­
n ać, przechadzać s ię , zawadzało coś prawda, 
ale powiedział sobie; mógł człow iek  do żab. 
mogę ja  przyzw yczaić się du jeg o  spodni.

Nazajutrz siedzieli O rzeł z Orzelanką na 
krawędziu skały i wyglądali cićkawre bocia­
na. Dziesiąta! Bocian idzie.

Ach m am o-ż m oja, jak ten bocian wyglą­
da! ws^ak-to na nim jak  w ól z kartoflami! 
mówi Orzelanka; —  do tego jeszcze  że się bo ­
cianowi pod nogami p lątało, zadzierał nogi, 
aż się Orztlańscy zachodzili od śmiechu.

Co je szcze  się sta ło , a o czem  bocian ani 
m yślał: żabeka ze nie widywały nigdy bocia­
na w oponach, w ięc w żarty, k w a-kw a-k w a, 
i w łazić mu między pokrow ce gdy tylko na 
łąkę w stąpił; a miały schowek ciobry przed 
dziobem , więc szydziły bezpiecznie. Bociana 
z łości brały, a tu ani rady, do tego i wstyd 
przybył gdy zobaczył, że panna Orzelanka ze  
skały patrzy, w ięc sobie pum yślał, trzeba 
przynajmniej honor ocalić. W iec nogi jeszcze  
wyżej zadzierać, w ięc łapciami strzepyw ać, 
więc kolankami potrząsać, ażeby żaby spada­
ły , ą to sie jeszcze  śmieszniej rob iło , bo co 
spadnie która żaba, to pod stopami woda za- 
chlupnie i bryzgnie w jże j o czu , że się jeszcze 
większego nabawił w stydu, więc chyłkiem 
czapli się za skałę i nie odetchnął, aż cisnął 
strojem, do którego się nie urodził. Za ska­
łą jeszcze  zaleciał go śmiech Orzelanki jak 
w oła ła :

Rada-by dusza do nieba, ale grzechy nie 
puszczają.

Tego ju ż było za nadto; wyrzeka się kon­
kurów, i jeszcze tego samego w ieczora wy­
brał się do Egiptu, a chłopi m ów ili,^bedzie 
już zima, ostatni Bocian odleciał.

Ale od tego czasu Bocian tak  chodzi.
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